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Cena 20 groszy. 

Rok IV.

Czy z Polski będzie Meksyk?

O brazek z czasów szerzenia chrześcijaństw a w M eksyku... Dziś się powtarza.

Okropne tępienie katolicyzmu w Meksyku, 
•k'st „postępowym" i „wolnomyślnym" p rzyk ła­
dem burzy n a  morzu, k tó rą  Ew angelja  tak  
Wzruszająco opisuje. Neronowie pogańskiego

Rzymu i Neronowie nowocześni ró w n ą  p a ła ją  
n ienaw iśc ią  do religji miłości. Na m orzu ży ­
cia zaw ierucha sza tańska  rzuca  nam iętnie  
łódką Piotrową. Póki św iat światem  • będzie,
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burz tak ich  nie zabraknie, gdyż n a  m orzu  choć­
by najbardziej spokojnein, dokuczliwe w iatry  
w yw ołują  burzę. P rześ ladow an ia  Kościoła 
Chrystusowego będą więc t rw a ły  i w przyszłoś­
ci. Py tan ie  tylko: gdzie?

W najnowszych czasach przeciągnęły burze 
prześladowań nad: W łocham i, F rancją ,  Portu- 
galją, Niemcami, Czechosłowacją i Meksykiem.
Z w yjątk iem  Niemiec wszystkie inne są — co 
do liczby — wybitnie, albo wyłącznie katolic­
kiemu k ra jam i.  Rosję, jako nie w ychow aną 
chlebem kato lick im  nic wciągam  w dziedzinę 
Łych rozważań.

I Tderzającym  jest faktem, że w k ra jach -czy ­
sto rom ańsk ich  (Francja, Włochy, i poniekąd 
Meksyk), łódka P io trow a uległa podczas burzy 
wprost s trasznym  uszkodzeniom. Katolicy tych 
kra jów  nie okazali umiejętności i h a r tu  wiosło­
w ania  po falach spiętrzonych i zgniewanych. 
Ostrzeliw ania  n ieprzyjacielskie podziuraw iły  
w tych k ra jach  łódkę Kościoła Katolickiego. — 
A wiemy, co robi kap itan  na  s ta tk u  podziu ra­
wionym: każe rzucać do m orza w szystkie zbę­
dne ciężary, by ciężar wciekającej dziuram i 
wody s ta tku  rychło nie zatopił.

Lecą więc do m orza kufry  pasażerów, złota 
i kosztowności, stoły, łóżka, różne sprzęty. 
Jeżeli na. sygnały i a la rm y  ra tu n k u  nie przy­
bywa pomoc upragniona , a woda weieka i 
wcieka, k ap i tan  każe rzucić na dno m orza i za­
pasy żywnościowe: ciężkie worki z mąką, fa­
solą, mięso, cukier i t. d. Gdy i to nie pomaga, 
wydaje rozkaż, by podróżujący w siadali  na ło­
dzie ra tunkow e i sam i sio ra tow ali n a  morzu 
bezbrzeżhem!.. Co za rozpaczliwe położenie! 
Jak i s trach  wśród pasażerów! Liczni z nich, 
zrozpaczeni beznadziejnością ra tu n k u ,  skaczą 
zuchwale do m orza i giną!...

W ierny to obraz prześladow ania  Kościoła. 
Bierzmy naprzyk ład  naszą sojuszniczkę - F ra n ­
cję. W burzy rewolucyjnej i p rześladow aniu  
w r. 1905, t a  córka p ierw orodna Kościoła, oca­
liła swe istnienie s trasznem i ofiarami. Prze­
padły na, dnie morza nienawiści religijnej 
wszystkie jej m a ją tk i  ziemskie, kościoły, k la ­
sztory, szkoły i — wolność. Do dziś dnia nie 
może się w yrwać z pęt niewoli, m imo szumnie 
głoszonych haseł: równości, b ra te rs tw a  i wol­
ności, jej zawziętych w niewierze przeciwni­
ków. Z 38 miljonów mieszkańców, liczy dziś 
F ranc ja  zaledwie G—7 miljonów szczerych k a ­
tolików. Reszta skoczyła zuchwale w czasie 
prześladowania do morza n iedow iars tw a i obo­
jętności religijnej.

„Katolickie” Włochy po r. 1870 nic m niej­
szej niż F ran c ja  uległy katastrofie.

Jak ie  ofiary poniesie nieszczęśliwy Meksyk, 
niewiadomo jeszcze. Już dziś widać, że będą 
olbrzymie.

Zupełnie inaczej zakończyła się burza  prze­
śladowań dla kato lików  niemieckich: wyszli
7. niej nietylko niepokonani, lecz znacznie

wzmocnieni. Na tak i w ynik  zanosi się i w 
Czeclio-Słowacji, gdzie od r. 1918 trw a jące  — 
urzędowe (począwszy od prez. M assaryka i min 
Benesza) tłum ienie  katolicyzm u i gwałtowne 
narzucan ie  husytyzm u, kończy się dziś n aw ią ­
zaniem stosunków  dyplom atycznych między 
W aty k an em  i P rag ą

U nas przy wielkiej ilości żydów i nie m a­
lej ilości krzykaczy politycznych, naw ołu ją ­
cych otwarcie do w alki z Kościołem katolic­
kim, kto wic, czy i w Polsce nie zjawi się kie­
dyś „postępowy” „w olnom yślny” i „naw skróś 
dem agogiczny” Calles?

Czy to jest, możliwem? I jaki można przy­
puszczać "wynik burzy, gdyby ona rzeczywiście 
n as tąp iła?  Czy spotkałby  nas  los katolików 
rom ańskich , czy też n iem ieckich i czeskich?

To. że jesteśmy imiennie wszyscy ka to l ika­
mi, nie dużo znaczy. We Francji,  Włoszech i 
M eksyku byli i są też praw ie sam i katolicy. K a­
tolicyzm z „tradycji", ze „zwyczaju” jest ba ła­
m uceniem  samego siebie i innych, że się jest 
człowiekiem „wierzącym”. Pójść w niedzielę 
do kościoła, zawiesić nad  łóżkiem i na  ścianie 
krzyż i obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
to sę, dopiero ram y  „katolickie”, które mogą 
zawierać obraz bardzo niekatolicki, a czasem 
gorszący, pogański — bezbożny.

Celem lepszego zrozum ienia doniosłości po­
ruszonej sprawy, przytoczmy następujący  
ustęp z Ewangel.ii św. M arka (12, 32-34): —
I rzekł Mu doktor: Dobrześ nauczycielu wpra­
wdzie powiedział, iż jeden jest Bóg, a niemasz 
innego oprócz Niego, a iżby był miłowan ze 
wszystkiego serca, i ze wszystkiego um ysłu, i 
ze wszystkiej duszy, i ze wszystkiej siły: i m iło­
wać bliźniego, jako siebie samego, Więcej jest 
nad wszystkie całopalne ofiary. A widząc Jezus 
iż roztropnie odpowiedział, rzekł mu: Niedale- 
koś jest od Królestwa Bożego".

Trzebaby się um ieć wczytać w znaczenie 
p rz y to c z o n y ^  słów P ism a  Świętego, by zrozu­
mieć i zobaczyć po tw orną  nędzę dzisiejszego 
życia religijnego. W ram ach  pozornie katolic­
kich mieści się obraz um iłow an ia  z całej siły, 
um ysłu  i serca: pieniądza, zysku, wygody ciała, 
siebie samego. Dla Boga to sobą przejęte serce 
znajdzie jeszcze jakiś  kącik, sk łada  Mu naw et 
ofiary i całopalenia, ale bliźniego swego kocha 
tylko wtedy, jeżeli m u nie przeszkadza w miło­
w aniu  i w dogadzaniu  sam em u sobie. Daleki od 
Królestwa. Bożego taki katolik! Wspomnijcie 
m u  tylko o potrzebie pogłębienia życia ducho­
wego, o akcji katolickiej, o przygotow aniu  s t ra ­
ży pożarnej na wypadek pożaru, poproście go o 
zapisanie się do tej straży, zaraz w am  odpowie: 
„ja sobie w iary  nie dam  n ikom u w yrw ać”. — 
Z us t  miljonów Polaków usłyszycie tę odpo­
wiedź. W czasie zawieruchy religijnej ze s t ra ­
chu skoczą wszyscy dó m orza potulnej uległo­
ści wobec prześladowcy, k tóry  się ich wcale nie 
będzie pytał, czy sobie pozw ala wyrwać wiarę?
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„trądy6 • ai^ — a  ty  „ka to l iku '1 ramowy, 
rz e k n i 'yjnyl1’ m arn e&° słówka p ro tes tu  nie wy- 
7° re esz- Tacy 'kato licy  są  tylko hańb iącym  po- 
zrohi1 1 ^''Sijnośoj i najlepszym  m ate r ja łem  do 

° Ua z p olski Meksyku. (Dok. nast.f. M.

Ewangelja na niedzielę IV. po Trzech Królach,
1̂ .. Uwagi ogólne.

1{akrot,(̂ e*a P° Trzech Królach — jak  to kil- 
na)ri nie w spom inaliśm y — przedstaw ia ją  
ry] ° zr°st Królestwa Bożego n a  ziemi. W  pe- 
Kró] ew an8'elicznych widzimy Chrystusa-
świn?’ T  co raz to innym  cudem dowodzi
VVjj u> Ze Jest Bogiem. C hrystus się nam  obja- 
c , , . 0 myśl przewodnia li tu rg ji  całego roku
K°scielneg0.

jQr . , Msza św ięta.

Riel ZlSiejSZa n mTziela zaw iera  w yjątek  ewan- 
tę /p ° Vc*szen*u burzy n a  morzu. Dlaczego n a
l)Uf'U°.ClZ'eIę właśnie wybrano cud „uciszenia 
l i c i zobaczymy, co m ogą t a  burza  i jej 

'szenie oznaczać.
w tym cudzie pokazał sw ą moc Chrystus, 
tu  się objawił, jako Bóg, swym uczniom, 

cie i°^Ź P io trow a — to Kościół, morzem to ży- 
chciC° CZesne * *cn świat;  w ichram i i falami, co 
Prze i^ zat0 Pić apostołów, to burze dziejowe, 
]'e ■S acl°Wania, herezje i zła wola ludzka, któ- 

hz nieraz próbowały przewrócić łódkę Pio-
a]e ale nie n-iogły. I lu  to wielkich  i zdolnych 
n l ei plfZewr° tnych  ludzi pracowało nad  obale- 
ckj s( U)S('loła. Nic nie pomogło. Kościół katoli- 
żą g oi n a  opoce, b ram y  piekielne nie zwyeię- 
wa ■ ' ^toi i stać będzie; płynie łódka Piotro-

Us
Wa i „i . ----

ł łynąć będzie, an i Arjusz, ani Focjusz, ani
l°Pić apl IjUtcr nie niogli jej przewrócić, ani za- 

• -1'rystus uciszał i ucisza burze, 
miot ^  Czy tez Tusza nasza nie jest tą  łódką, 
szczeaf a  w ichram i zw ątpień  i pokus, bitą  nie- 
Tak ~lanai> doświadczeniami, chorobam i? — 
ta b0 "(Taje się to potwierdzać dzisiejsza kolelc- 
ij t ! ak  się modlim y w niej: Boże, Ty wiesz, 
kiej SY n*ebezpieczeństwami otoczeni, dla ludz- 
Hie ab°ści bez Twej łaski wytrwać w dobrem 
ja , ° 2e“ y; daj nam tedy zdrowie duszy i cia- 
hiy ^sniy w tem, co za grzechy nasze cierpi- 

^Wą pomocą wytrwali*',
d) TZe P^TJTą n a  nas; m u szą  przyjść. 
pr? Cz w dzisiejszej ewangelji jest może ja- 
*'za 6ł)lysk Przyszłej Męki, k iedy to zerwie się 

kędzig 11100 clemności powstanie, i „Chrystus 
2łllai,tvi/Wy(*an’" zakR9 ®°J *ecz P° trzech dniach  
Wieai ycl*w stanie"... uciszy burzę. Myśl bo- 

0 cierpieniach Zbawiciela zaczyna nam

ki
hu

K O M U  ZA L EŻ Y .N A PSZ C ZĘ D Z E N H J D U ŻO  PIENIĘDZY?! 
przy  zap o trzeb o w an iu  O i i l l* l3, te n  n iech  się  z w ro c ijd o  firm y

W O J C I E C H  K A P E R A
W  Krakow ie, św. T om asza 29 i Sławkowska 24 i 11 
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego wyrobu obuwia 
Niech Każdy'porówna ceny między wyrobami w łasnej 
produKcji a fabrycznemi a znajdzie wielKą różnicę 
taK w cenie jaK i gatunKu a to dla w łasnego dobra.

towarzyszyć w liturgji  już w sam  dzień Bożego 
Narodzenia.

e) Ostatnie jednak  znaczenie dzisiejszej 
ewangelji, jest to, że C hrystus zwycięża. Uci­
szenie burzy n a  morzu, to obraz walki i zwy­
cięstwa: to obraz Kościoła Chrystusowego na 
ziemi, k tóry  mimo burz i trudności, rozszerza 
się, rośnie i zawsze zwycięża. Uciszenie burzy 
na  morzu, to Wielkanoc, to wielkanocne na­
stroje. Każda niedziela jest przeżywaniem  i od­
naw ian iem  w nas  Wielkiejnocy.

Introit ,  ofiarowanie i śpiewy podczas Ko- 
m unji  św. te same, co w poprzednią niedzielę, 
W lekcji p rzem aw ia  św. Paweł: „Kto miłują 
bliźniego, zakon wypełnił. Całe dziesięć przy­
kazań Boskich „zawierają się w tem jednem  
przykazaniu: Miłuj bliźniego swego, jak siebie 
samego. Miłość bliźniego złego nie wyrządza*'. 
P refacja  o Trójcy św.

EWANGELIA.
Według św. Mateusza Apostola 8, 23—27.

Onego czasu, gdy Jezus wstąpił w  łódkę, w e­
szli za N im  uczniow ie Jego. A oto w zruszenie  
w ielkie stało się na m orzu tak iż się łódka wała­
mi okryta , a Un spal. J p rzystąp ili do niego u- 
czniowie Jego i obudzili Go, móuńąc: „P&nie, 
zachowaj nas, giniem y". 1 rzeJcl im  Jezus: „Cze­
mu bojaźliw i jesteście małej w ia r y ? 1 W tedy  
wstawszy, rozkazał w iatrom  i m orzu i stało się 
uciszenie w ielkie. A ludzie się dziwowali, m ó­
wiąc: „Jalciż jest ten, że M u i w iatry i m orze są 
posłusznej

B rew jarz,

W tym  tygodniu  czytamy w yjątk i z n as tę ­
pujących  listów św. Paw ła: do Filipensów, do 
Kolosan i z dw u listów do Tesaloniczan. List 
do Filipensów, p isany  z więzienia (w Rzymie) 
do najukochańszej gm iny  we Filipi; jest to 
„najczulszy i najszczerszy list/' Św. Pawia. — 
Tam  widać, jak i serdeczny i przyjacielski sto­
sunek łączył św. P aw ła  z ową gm iną  staro- 
chrześcjańską. Dwa listy do Tesaloniczan są. 
na js tarsze  i najłatw iejsze do zrozumienia.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
— 30. Poniedziałek. Św. Martyna, dziewica i.
męczennica, umęczona w Rzymie około r. 226, 
We Mszy św. ewangelja o „m ądrych  i g łupich 
pannach".

31. Wtorek. Św. P io tr  Nolask, nr. 1182, um, 
1256. Założył zgromadzenie, którego celem by­
ło w ykupienie niewolników-



1 hity. Środa. Ś w .'Ignacy , b iskup Antjochji, 
męczennik. Za T ra ja n a  sprowadzony do Rzy­
m u i w Gollosseuni rozszarpany  przez dzikie 
zwierzęta.

2. Czwartek. Oczyszczenie N. I*. Maryi, albo 
Ofiarowanie P. Jezusa  w świątyni, albo Świę­
to Matki Boskiej Gromnicznej. Dziś święcenie 
świec (gromnic) i procesja* ze światłem. Dziś 
zakończenie okresu św iąt Bożego Narodzenia, 
(zob. „Dzwon Niedzielny11 zeszłoroczny).

3. Piątek. Św. Błażej, b iskup  i męczennik, 
zamęczony kolo r. 316. Dziś „błogosławieństwo 
św, B łażeja11.

4. Sobota. Św. Andrzej Corsini (czył. Korsini) 
biskup (ur. 1302, um. 1373). Ew angelja  dziś o 
panu, żądającym  rach u n k u  z użycia  ta lentów  
i zdolności.

Ż dzisiejszemi nieszporam i wchodzimy w 
nowy okres li turgiczny; zaczynam y już czas 
wielkanocny. Dziś żegna l i tu rg ja  radosny  
okrzyk „Alleluja", którego nie usłyszym y aż do 
W. Soboty. W nieszporach po „Benedicamus 
Domino" (Błogosławmy Panu), dodane będzie 
dw ukro tne  Alleluja.

lii w sercu swojem?
„Rzekł głupi w sercu swojem: niemasz

Boga...”
Tych głupich, o k tó rych  tu  mowa, jest — 

niestety  —- dosyć dużo n a  świecie. Jedni mó­
w ią otwarcie: wiemy napewno, że n iem a Boga. 
Inni tw ierdzą  to samo, choć skrycie, bo m ó­
wią; nie wiemy, czy P. Bóg jest, bo Go n ik t  
z iras nie widział. Inni wreszcie uczą, że P. 
Bóg . jest, ale dodają, że jest Nim świat cały 
z człowiekiem n a  czele.

Gdzie leży źródło tych bluźnierczycli tw ier­
dzeń? Przeczenia is tnieniu Boga jedynie z g łu ­
poty serca  — z hołdowania i zaślepienia się 
w pożądliwości oczu, ciała  i w pysze żywota. 
Dziecku, dopóki czyste i niewinne, ani przez 
myśl nie przejdzie jakakolw iek  w naszej sp ra ­
wie wątpliwość. Ale jak  tylko wyrośnie na  
dojrzewającego m łodziana i m a  nieszczęście 
popaść w ciężkie grzechy, zwłaszcza cielesne, 
to zaraz jego stosunek  do P. Boga" zm ienia się 
raptow nie, w  sercu skażonem powstaje p an i­
czny dęk  przed Bożą Sprawiedliwością, k tóra  
za-złe karze. Ze s trach u  rodzi się bądź zuchwal­
stwo, by iść naprzekór głosowi sumienia, bądź 
rozpacz o Bożem miłosierdziu. S tąd już tylko 
krok jeden do otw arte j niechęci i złości n a  P. 
Boga, z- czego rodzi się dzikie pragnienie, żeby 
Go-Wcale nie było.

-Zepsutemu sercu spieszy n a  pomoc umysł, 
który sza leństw a młodości m iały  już czas spa- 
czyipl żhmienić. Umysł ten zaczyna szperać za 
zarzutami- przeciw Wierze, szuka  ich u bezboż­
nych kolegów, u  przewrotnych przyjaciół, szu­

ka  po różnych podejrzanych pism ach, zakaza­
nych ks iążkach  i s ta ra  się nagrom adzić w swej 
głowie jak  najw iększy zapas wszelakich moż­
liwych i niemożliwych trudności. Zgrom adzi­
wszy je, puszcza się na  m ędrkow anie  i k ry ty ­
kowanie. Powodowany pychą sil bun tu je  się i; 
na jp ierw  przeciw tym  praw dom  W iary, k tó­
rych zgłębić nie można, bo są Boskiemi ta jem ­
nicami. Następnie rzuca  się z zapalczywością 
n a  te także, które n ieuprzedzony rozum  i nie- 
zepsute serce przy jm uje  jako oczywiste. Rów­
nocześnie a tak u je  osłabioną grzesznemi na ło ­
gami wolę, nam aw iając  ją, by po targa ła  więzy 
religijnej moralności. Aby zagłuszyć lepsze 
s t ru n y  swej duszy, chw yta  się g łupkowatego 
szarżowania. A więc pozuje n a  zdeklarow ane­
go ateusza, przy każdej sposobności szydzi z P. 
Boga i z rzeczy świętych, szkaluje Kościół, u- 
jada na Ojca św., b iskupów i księży — i myśli, 
że zdetronizowawszy, Boga w swej posępnej 
duszy, po trafi Go unicestwić na ziemi i w nie­
bie.

Biedny i głupi! W szystko poprzew racał w 
sobie do góry nogami, bo m yśli zepsułem ser­
cem, czuje osłabioną wolę, a chce zaciem nio­
nym rozumem... Pozbawił się sam ochcąc m o­
ralnej ostoi za życia i nadziei przy śmierci 
i już jest jedną  nogą tam , gdzie królestwo Be- 
elzebuba...

Trafnie  ktoś zauważył, że „chęć zepewnie- 
n ia  nam iętnościom  zupełnej swobody, połączo­
na z próżnością, więcej zrobiła niedowiarków, 
niż wszystkie w ykrę tne  i fałszywe piśniidła".
Nie racje  rozumu, ale racje zepsutego serca 
i nam iętności popychają  do zaprzeczania P. 
Boga, bo te w idzą dla siebie potrzebę, żeby Go 
nie było, co już wyznał jeden z najw iększych 
niedowiarków, a po naw rócen iu  się jeden z n a j­
większych świętych (św. A ugustyn):

„Nikt nie może zaprzeczać Boga, chyba ten, 
dla kogo jest. wygodne/n żeby Go nie było..." 
Znakom ity  znaw ca duszy ludzkiej filozof Hob- 
bes powiada, że „gdyby ludzie znajdow ali w 
tem jakąkolw iek  korzyść, to zaprzeczaliby n a ­
wet lub zwątpili w p ra w a  E uk lidesa  (mate­
m atyk  grecki, od którego nasze ra ch u n k i  po­
chodzą).

Że nam iętności odgryw ają  przy pow staw a­
niu  n iew iary  decydującą rolę, o tem świadczy 
i to, że z chwilą, gdy się w stateczniesjszym 
wieku zaczynają uspokajać, a  rozsądek bierze 
górę, n iedowiarkowie w stydzą się —- n a  szczę­
ście — swej dezercji z pod chorągwi Boga i ja ­
ko końwertyci (nawróceni) pow racają  nieraz 
do daw nej żywej W iary  i karności Bożego Za­
konu.

Jeżeliś m iał  kiedykolwiek jakieś poważne 
ta ra p a ty  ze swoją wiarą, to zrób z tego czasu 
dokładny przed P. Bogiem ra ch u n ek  sumienia, 
a  przekonasz się, że to nieszczęście wtedy cię 
spotkało, gdyś poszedł za pychą myśli i za ze­
psuciem serca. A.
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ŻYWOT I CNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ

(Ciąg dalszy).
(I te8'° marnego wydarzenia, zwanego „Cu- 
P  ln. ria<l Wisłą"1, a k tóre  jak  wiemy, nastąpiło  
riń Sler])r̂ a ^920 roku, odnosi się też in n a  prze­
powiednia Matki Bożej, wygłoszona także w
(18731 ^ n .̂e^ owz^ cia > êcz 0 ^  la t wcześniej 
sie i - "DzisieJsze święto, rzekła Marya, stanie 
l vm vle(|y® waszem świętem  narodowem , bo w 
()1 l (11’u odniesiecie zwycięstwo nad  wrogiem, 
w dzi^<,yiU waszei zguby"1. Tego samego roku  
w iedźm  ®°zeg0 Narodzenia. M atka Boska po-
l,0 ()1|‘la a Jeszcze do W andy: „Kocham Polskę, 
Was nn Jest.ln°Jem  królestwem. Nie zapomnę o 
•Tesz mgdy i mój Syn nie dopuści waszej zguby, 
hnźi < Ze troche cierpliwości, i p ragn ien ia  wasze 

spełnone.
p ; ^  ° t°  dwie inne przepowiednie, z których 
a d WSza sPełniła się już w n ad e r  jasny  sposób, 
y f,r , ' ga <‘zeka urzeczywistnienia. Obie pochodzą 
st0/ | la  1J'st°P ada  1893 roku. Była to uroczy- 
wjn! arc:vbiskupa unickiego św. Jozafata Kurotee- 
Ms / a ’. zarnordowaneg °  przez Rosjan. W  czasie 
]e Zy. *w; W anda u jrza ła  sługę Bożego n a  cze- 
by]jVlell<ieg0 zastępu Unitów, z których jedni 
Bv, stl'asznie pokaleczeni, drudzy  zaś m artwi.

l to widok wstrząsający, cały ten t łum  sta- 
Posl<S1? przed P anem  Jezusem i przed M atką 
Wv i Woła« c 0 sprawiedliwość, ponieważ no- 
1'nim cesarski nakazyw ał wytępienie resztki 
dzi 'V' "^Meci moje — rzekł im  Zbawiciel, go- 
(lo*'a zemsty już nadchodzi. Ten, k tóry  zadećy- 
hie Wasze zniszczenie, sam  wkrótce przesta- 
do Pan°wać. J eg° dzieci i w nuki będą pomor- 
dzjcf ne przez w łasnych poddanych, a  jego dzie- 
któ -W° rozszarP an e /i  podzielone.. B rac ia  wasi, 
baC7/y ,zgmQli w obronie wiary, ze słowem prze- 
Pieu f n!a cPa w r°gdw, już cieszą się nagrodą 
^as t '6S nadejdzie  chw ila  stosowna, mój
UCZoępca wyznaczy osobne święto w roku  dla 
okryZ°nia Pa m ’ęci tych męczenników. W y zaś, 
•hężn* ra n a m i> którzy jeszcze żyjecie bądźcie 
r'liwipy m ' w wierze Podtrzymajcie tych, co się 
Co a wkrótce dostąpicie tej sam ej chwały.

p  ̂ a s i  b rac ia ’1', 
k w iż Zez ten czas M atka  Boża w iła  korony z 

czerwonych i białych, aniołowie zaś 
każd Je n a  głowy bohaterów, dając nadto 
„fiow**111. 7 n p 'k do ręk i palm ę męczeństwa. — 
stym stańcie rycerze wiary, rzekł wtedy uroczy- 
któr ° nern Zbawiciel i wnijdźcie do chwały, 
te sio '*eS  ̂ wam  od wieków przygotowana"’. Na 
i Utl. H'a wszyscy zm arli powstali, wzięli palm y 
śpie^e.sp si? za Jezusem i M arją  do nieba, przy 

Ź h 8n.iołów- cplcwającycb ich zasługi. 
dz0r. ^  n ic przedłużać opisu łask nadprzyro- 
my i ŹŻ*’ z Jakich korzysta ła  W anda, wspomni- 
\vanj; ko, że m iała  ona  specjalny d ar  rozpozna- 

a świętokradców. Dlatego1 ulubioną jej prak­

tyką było wynagradzanie zniewag- czynionych 
Panu Jezusowi w  Hostji świętej.

W nagrodę za doskonałe prak tykow anie  czy­
stości. miała też łatwość czytania w sumieniach 
osób, oddających się występkom przeciwnym  i 
n iekiedy udało  jej się zwrócić je na lobią 
drogę. i

W  czasie Mszy świętej słyszała i rozum iała  
każde słowo, wymówione przez księdza, chociaż 
Msza była cicha i organy tak  zagłuszały słowa 
kapłańskie ,  że celebrujący sam  siebie nie sły­
szał.

Podczas każdej ekstazy, czy widzenia, W an ­
da t rac i ła  wszelkie używ anie zmysłów. Pew ne­
go dnia w czasie sumy, jako należąca do b ra ­
ctwa różańcowego, t rzy m ała  zapaloną świecę od 
Sanctus aż clo Komunji kapłańskiej. Świeca ob- 
sunęła  się ku  dołowi, tak, iż płomień jej zna­
lazł się pomiędzy palcam i W andy. Ona jednak 
wcale tego nie spostrzegła, ani nie m ia ła  żadne­
go śladu oparzenia.

Z pomiędzy cnót służebnicy Bożej, n a  p ierw ­
sze miejsce w ystępuje jej pokora. Trudno jej 
było n. p. dać wiarę, że inn i nie widzieli tych 
zjaw isk nadprzyrodzonych którem i była udąro- 
wana. Szczególniej podejrzewała ks. proboszcza 
że wszystko to ogląda n a  równi z n ią  samą, ale 
dla pewnych powodów trzyma to w  tajemnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Społeczeństwo nasze w obecnej dobie, n ie­
chętnie zwraca się k u  przeszłości, a  i o przy­
szłości m yśląc niewiele, żyje dniem dzisiej­
szym.

Oszołomione jakieś, naoślep pędzi z gorą­
czkowym prądem  bieżącej chwili. — Może je­
dnak  wśród setek obojętnych, znajdzie się prze­
cie ktoś, kto życzliwie i chętnie przyjm ie opis 
ciernistego żywota i ty tan icznych  wysiłków 
przczacnego kapłana . A może... i zachęci się 
kto, aby na innem  polu i w innym  kierunku , 
naśladować- bohatersk ie  zmagania, żelazną 
wolę i w ytrwałość św. p. ks. Jak ó b a  Falkow­
skiego.

Ks. Staszic w podróżach swych po Europie, 
zwiedzał także zakłady i długo nosił się z m y­
ślą, by podobny In s ty tu t  założyć w W arszawie. 
Nie mógł jednakże znaeźć odpowiedniego 
człowieka, k tóryby  zdołał inicjatywę tę w czyn 
wprowadzić. Wybór jego padł n a  rek to ra  g im ­
nazjum w Szczuczynie ks. J. Falkowskiego. 0pie 
i'ał się z początku zacny kapłan, t łum acząc się 
brak iem  odpowiedniego przygotowania i sił, by 
sprostać tak  olbrzym iem u zadaniu. Ostatecznie 
uległ. W yjechał do W iedn ia  n a  s tud ja  i. zabrał 

1 ze sobą trzech głuchoniem ych chłopców, bv 
tam  sę wykształcili i mogli być później wzo- 

L  rem dla innyh.
Rzecz ca ła  rozgryw ała  się między r. 1813 a

Instytut głuchoniemych pociemnionych.
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1817, w epoce niespokojnej, u  zm ierzchu Księ­
s tw a  W arszawskiego a  w początkach tworze­
n ia  się Królestwa Polskiego. S krom ny zasiłek 
rządowy wyczerpał się wkrótce zupełnie i ks. 
“Falkowski znalazł się n a  b ru k u  wiedeńskim  bez 
środków do życia, w raz  ze swoimi trzem a chłop­
cami. Położenie stało się rozpaczliwem. W y p a­
dało zrzec się wszystkiego i wracać. W tej prze­
łomowej chwili przyszli z pom ocą Księstwo 
Lubom irscy i dzięki ofiarności ich, mógł ks. F. 
pozostać rok cały we W iedn iu  a naw et zwie­
dzać zakłady  w Lincu i w Bawarji. W pow rot­
nej drodze zatrzymał się w Krakowie, gdzie 
na  Uniwersytecie Jagiellońskim  o trzym ał dy­
plom doktora  filozofji.

Po powrocie s tanął ks. Falkow ski oko w oko 
ze swym celem i zam iaram i, k tóre  wobec zu­
pełnego b ra k u  środków nie przedstaw iały  ża­
dnej możności urzeczywistnienia. Rozpoczęły 
się t ru d y  i heroiczne wysiłki. Umieścił się ze 
swymi trzem a g łuchoniem ym i u  jakiegoś lito­
ściwego k raw ca  n a  poddaszu. T am  przebywał 
czas dłuższy i tam  rozpoczął już n au k ę  z przy­
chodzącymi uczniami. Po usilnych  zabiegach 
uzyskał jak iś  zasiłek od rządu  za poparciem. 
W. Ks. Konstantego i mógł już umieścić się 
w  lokalu w ynaję tym  przy kościele PP. W izy­
tek w r. 1817, gdzie m iął już 30 uczniów.

Trudno zamieścić w kró tk im  a r ty k u le  opis 
niesłychanych  trudów , zabiegów i upokorzeń, 
jakie przecierpieć musiał, zanim w r. 1827 s ta ­
nął przy P lacu  Trzech Krzyży obszerny gm ach 
Insty tu tu .  Udało m u się w ystarać  u Rządu po­
ważniejszą zapomogę w kwocie 13.200 złp., za 
co mógł g ru n t  zakupić. Była to podstaw a do 
dalszego dzia łan ia  - ale co dalej? — Oto naj- 
mozolniejszy okres zbierania  składek. He to 
obojętności, niechęci, złej woli a naw et szyder 
s tw a znieść trzeba było! Dowodem tego była 
przys łana  m u koperta, zaw iera jąca  1 grosz i 
k a r tk ę  ze słow am i: Jaki cel, tak a  ofiara.

Cześć i podziw przejmuje, gdy się zastano­
wimy nad ogromem tej pracy, nad  tem zapar­
ciem się i unicestw ieniem  swego „ja“ i złoże­
niem całej swej istności n a  ofiarnym  ołtarzu  
przeczystej miłości tych  kalek nieszczęsnych. 
A obok tych szarpiących nerwy i duszę mozo­
łów zbierania funduszów, była p raca  w szkole. 
W owym czasie zostaje ks. Falkow ski człon­
kiem T-wa Przyjaciół N auk  i otrzym uje złoty 
medal zasługi. Zrzekł się również swej pensji 
em erytalnej, jako b. rek to r  g im nazjum  n a  rzecz 
In s ty tu tu ,  którego otwarcie nastąp iło  po 10 
letniej prawdziwej m artyrologji w dniu  23 paź­
dz iern ika  1827.

Może am bicja  była m otorem  tej p racy  i wy­
trwałości ?

Ach jakże dalekim  był ks. Falkow ski od 
wszelkich am bitnych  porywów. Przeciwnie! 
Skrom ność jego i zapomnienie o sobie były tak  
dalece niezwykłe, iż nie przyją ł dw ukro tn ie  o- 
fiarow anej sobie infuły  biskupiej twierdząc, iż

nie jest jej godzien, ledwie uproszony przyjął 
godność kanon ika. Urodził się ś. p. ks, Jakób 
Falkow ski w r. 1776, a  u m a r ł  w r. 1818. Zwłoki 
spoczywają w kościele św. A leksandra.

W ubiegłym r. 1927 w październiku, obcho­
dził zakład  uroczyście 100-letnią rocznic? 
o twarcia  tego gm achu, k tóry  okry ty  patyn? 
sędziwej s tarości swej, jest najp iękniejszym  po­
m nikiem  niezapom nianych  zasług cichego p ra ­
cow nika Bożego.

Oby Bóg Wielki, k tóry  obdarzał nas  w prze­
szłości naszej ludźmi ta k  wysokich i bezmier­
nych zasług, raczył, teraz i w przyszłości 
w nieskończonem swem Miłosierdziu zsyłać 
nam  ludzi tej m iary , bo Ojczyzna nasza tak 
bardzo ich potrzebuje.

Biskup buduje domy robotnicze
Z in ic ja tyw y J. E. Ks. B iskupa D ra  W. T f  

mienieckiego, O rdynarjusza  diecezji Łódzkiej 
pow stała  w Łodzi spółka akcy jna  p. n. „Doić 
Robotniczy11, której zadan iem  jest u ła tw ien i1 
nabycia  robotnikom  domów n a  własność. Spół 
ka  m a  wyłącznie ch a rak te r  filantropijno-społe 

■czny. Kapitał zakładowy spółki s tanow i sum 11
500.000 złotych, złożony n a  zew.. Ks. Biskup3 
przez pp. przemysłowców łódzkich z p. dren1 
B iederm anem  n a  czele. Kapitał ten  będzk 
w zrastał dzięki przyobiecanym  dalszym subsy' 
djom pp. przemysłowców.

„Dom Robotniczy" n a  zakupionych prze® 
siebie p lacach  będzie budow ał domki robotni 
cze i odsprzedawał je po cenie kosztu  robotni 
kom, którzy nabyw ając  domek n a  własność 
wpłacać będą pew ną sum ę jednorazowo, sto 

i sunkowo drobną, a  następnie pozostałą liale^' 
I ność spłacać będą ra tam i.  Domki budowali* 

będą dwojakiego rodzaj nu : n a  jedną  rodzinę ' 
n a  dwie rodziny. P la n  pierwszego jest następu  
jący: duża izba z przedsionkiem  t. j. alków'1' 
n a  sypialnię k u ch n ia  i wszystkie uprządzeni1 
hygjeniczne.

„Dom Roboticzy" zakupił już dw a place U 
przedm ieściach (przy tram w ajach),  razem  przJ 
szlo 15 morgów, i w bieżącym roku  zamierz1 
pobudować 150 domków.

W śród robotników łódzkich przedsięwzięci*! 
spółki zna jdu ją  całkowite tiznanie. Już obecni1 
zgłaszają się licznie re flektanci n a  nabyci' 
domków, chcą naw et daw ać swe drobne os® 
czędności, celem przyspieszenia realizad 
dzieła.

Świadczy to wszystko, że J. E. Ks. Bisk? 
Dr Tymieniecki odczuł potrzebę robotnik 
łódzkiego, a  jednocześnie, że m ając  wpływ ' 
szerokich sferach miejscowego społeczeńsctw® 
zdołał uzyskać poparcie dla swej szlachetnc 
inicjatywy, oraz środki n a  jej realizację. Dc 
wód to jeszcze jeden, że Najdostojniejszy Pa* 
terz nietylko troszczy się o dobro duchow e fc
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0 'lika łódzkiego, ale baczną, też zw raca uwa- 
k? Ha to, l>y ułatwić m u życie doczesne i popra- 
'h :  w arunki jego bytu. W skazuje też Najdo- 
' p ib ie js z y  P asterz  w im ieniu  Kościoła drogę, 
Wiodącą, do rozw iązania palącego zagadnienia  
społecznego przez w spółpracę Kościoła, pań- 
? " a ,  pracodawców i robotników dla wspólnej 
1(Jei. Podkreślić należy, że B ank G ospodarstw a 
Vrajowego w im ieniu  p ań s tw a  przyrzekł swą 

P°moc w postaci długoterminowego kredytu .
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I i łania
Znany w szerokich kołach naukow ych clii- 

lu rg  włoski, dr. Riccardo P am puri ,  złoży 
"k ro tce  śluby zakonne w kościele Ban Orsola 

Pcoscia, w Lombardji,  wstępując do zakonu 
Bonifratrów.

Młoda włoska ak to rk a  Pini, k tó ra  n iedaw no 
Jeszcze w ystępowała w bardzo niepew nych 
estrach francuskich , porzuca scenę i p rzyw­

dziewa habit.
Hiszpan Luciano Zuburias, jeden z najbo­

gatszych i najbardziej poważnych obywateli 
Nńasta Bilbao, w ydaw ca niezwykle rozpowsze­
chnionego czasopisma i członek wielu koncer­
nów przemysłowych, przeszdł n a  katolicyzm 
1 m a zam iar udać się do Rzymu, by wstąpić 
tam do Tow arzystw a Jezusowego. Żona jego 
" 's tąp iła  już do k lasztoru  w Burgos.-

Wielkie wrażenie wywołała  w katolickich 
v°lacli Dublina konw ersja  na  katolicyzm ge- 
Ilei'ala B ryan  M ahon‘a, k tóry  m a  za sobą bo­
gatą przeszłość wojskową. Nawrócony generał
był w czasie wojny światowej kom endan tem
1 ziesiątej dywizji irlandzkiej pod Dardanela- 
Ni.. Po wojnie na czele wojsk, k tórych  był do­

wódcą, powrócił do Ir landji,  był członkiem 
S(matu, cieszy się n iezw ykłą  popularnością .

. A m erykanin  A r th u r  Hagan, u ta len tow any  
on°r, k tó rem u zapow iadała  się św ietna  przy­

szłość ar tystyczna i k tóry  od nowojorskiej Me- 
, °Politain Opera o trzym ał bardzo korzystny 

°ntrakt,  wstąpił do sem inarjum  duchownego 
^  Brigton, w celu przygotow ania się do s tanu

apłańskiego.
. Jak  donosi O. Balvy-Maric O. M., k tóry  jako 

) llsjonarz francusk i p racu je  w Abisynji, jest 
/!eczą bardzo prawdopodobną, że król T afąri  

Najbliższym czasie przyjm ie religję katolic- 
J; Książę Tafari przed trzem a laty  był w Pa- 

,"ZH, a w Rzymie otrzym ał audjeneję u  Ojca 
Obecnie w ładca Abisynji Udzielił zezwóle- 

!a na budowę k a ted ry  katolickiej dla Etjo- 
r (?'V w Addis-Abbas. Nawrócenie się króla, któ- 
z\y sądzą w kołach kom petentnych, nie po- 

° 'i  długo na siebie czekać, będzie oznaczało 
u'. ateczny powrót Abisynji do Kościoła katolic-
Kleg0.

„Dzwonowi” na kolędę.
i  rozdzwoniłeś się nad  polską ziemią 
Głosem miłości, nadziei i wiary,
Aby obudzić tych wszystkich, co drzemią, 
Odmłodzić cały nasz Kraków prastary , 
W ychować w Polsce pokolenie nowe,
Za wiarę świętą  krew  przelać gotowe!

Nie tworzysz w Polsce nowego stronnictwa, 
Bóg i Ojczyzna za sz tandar  Ci starczy,
Bo czujesz dobrze zgubność party jn ictw a, 
Które dobram i Ojczyzny frymarezy.
Które jednostki dźwiga i bogaci,
Z krzyw dą dla k ra ju  i biedniejszej braci.

Możnym nie schlebiasz i nie nadskakujesz, 
Bo oni radę  dadzą sobie sami,
Lecz za biedniejszym ludem  orędujesz,. 
Którego byle oszust wnet omami.
Korzysta z jego biedy i ciemnoty,
Obdziera z wiary, honoru  i cnoty.

*
Żydów nie każesz tępić i mordować 
Nożem, siekierą, cepami lub kosą,
Lecz żądasz, aby rozumnie pracować, 1 
A Żydy same się z Polski wyniosą...
Oświata, jedność, każdy  Ci to przyzna,
To jest najlepsza  na  Żydów trucizna!

Dzwońże więc „Dzwonie" i m ias tu  i wiosce,
1 tym, co jad ą  w św iat z.a kęsem chleba, 
Pocieszaj naród  w każdej jego trosce, 
Przychylaj ludziom i chleba i Nieba!
Ucz nas żyć dobrze, pomóż duszę zbawić,
.V będą Ciebie wszyscy błogosławić!

X. Mateusz Jeż.

Ht -------............. ................
R okjzałożenia 1902.

CCTOCT KPAKOW5 ( i  ZAKŁAD WITRAŻÓW Ó O O l

S. G. Ż E L E Ń S K I
w IGćkówIe, ulica Kraslńśkiego I 23 — Tel, 137.
W ykonuje w itraże, oszklenia artystyczne, mozajki, lam ­
py w itrażowe i t, p. Cenniki i porada  zawodowa bez­

płatnie. — Ceny konkurencyjne.
B 3 _________________________________________ ■■

KOMUNIKAT.
A' poniedziałek, dn ia  30 stycznia 1928 r., 

o godzinie 7-mej v$eczór w Sali Kongregacji 
P ań  Dzieci Maryi, P lac  Jabłonowskich L. 3, I p., 
Ks. Kanonik Yan Roy wygłosi odczyt n a  tem at: 
„św iętości Kościoła Katolickiego w XIX w. , 
część III.
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Wynik naszych zawodów.
Zdawało n am  się, że w Redakcji naszej bę­

dzie zatrzęsienie od „Listów z mojej pa ra f j i“, a 
tak ie  były ła tw e w arunk i.  P rzy  poprzednich — 
trudnych  zawodach, było zawsze około 50 ucze­
stników. No, przy  wszystkich poprzednich da­
w ała  Redakcja  pieniądze, teraz  zaś książki. — 
W yznaczyliśmy 10 nagród, wpłynęło zaledwie 7 
listów, z k tórych  tylko cztery m ożna nagrodzić. 
Jest to potwierdzeniem  głębokiej choroby „na 
pieniądz" i lekceważenia oświaty w naszcm 
społeczeństwie. Tem większa to d la  nas  zachę­
ta, by walczyć ze „światopoglądem pieniądza".

I. Nagroda — 10 książek.

List z mojej parafji.
Czy znasz ty czytelniku wschodnie rubieże 

naszej Ojczyzny? Czy znasz ty swych braei-Po- 
laków, którzy wśród zawieruchy wojennej, cza­
sem bez dachu  i k aw ałk a  chleba, o głodzie 
i chłodzie, pędzili szare dni życia, a czasem i

Z C U D Ó W  NATURY. V

Dąb liczący ponad 2000 lat w oko­

licy T raw nika w Bośni. Pod nim chłop­

cy z katol. zakładu wychowawczego 

w Traw niku.

i bez nadziei lepszych? O zapewne, o ile k tó rą  
stronę Polski, to przedewszystkiem  w schodnią i 
część Małopolski znam y bardzo mało.

Przenieśm y się duchem  do s tó p '  naszych 
drogich K arpat,  tych odwiecznych stróżów 
polskiej granicy, tam  n a  wschód, gdzie nasz 
Bolesław Chrobry rozprzestrzenił swe granice, 
a u jrzym y wśród falistych wzgórz p o d k arp a ­
ckich, wśród ru sk ch  siół i chutorów polską 
w ioska Daszawę. Poważna, m alownicza ta  
wioska, rozsiadła na  k i lku  wzgórzach, a wkoło 
otaczają winnice p ięknych  ogrodów. Dokoła 
wzgórza wije się s reb rn a  rzeczka, o jarowych 
brzegach, gdzieniegdzie rozlewająca się szero­
k ą  wstęgą.

Z jednej .strony, jak okiem sięgniesz, cią­
gnie się rozległa rów nina, n a  której latem  roz­
chodzą się głośne w ołania  oraczy, krających 
czarną ziemię i rzucających w jej Jono obfitą 
rosę ziaren. Z drugiej zaś strony wznoszą się t 
zagajone pagórki i poważne lasy, obfitujące w 
najlepszy m ater ja !  drzewny. Widzisz tu i roz- 1 
łożyste, bardzo stare  dęby i poważne buki, rze- ;
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Jte brzozy i smagłe śliwki, żałobne sosny 
JWożliwe osiki, ciche lipy i sm u tne  wierzby.

‘ °Wem wybieraj, jakie chcesz polskie drzewo, 
a u nas  znajdziesz.

Bardzo hojnie obdarzyła  naszą  okolicę Ma- 
a Przyroda, niczego nie skąpiąc. A gdyby 

Pizybył n a  wiosnę!... Oj! zawsze u nas  pię- 
1'a przyroda, lecz może nigdy tak  piękna, jak 

J'a wiosnę. W idzia łem  różne okolice k ra ju  w 
eJ porze, lecz żadna może nie przewyższy na~ 

Sze.i, wschodniej okolicy, wiosna. Ile piękności 
wabi oko, ile dźwięków pieści ucho, ile uczuć 
ząchwyca Serce, tego nie zliczysz, nie opiszesz, 
r|ie wyrazisz w jeden sposób.

Jak  się zbudzi przyroda pod ożywczem 
-'•linieniem słońca, wtedy czujesz m aj — wtedy 
''Żujesz raj! Tle wszędzie kwiecia?! Istne morze 
zieloności, pełne gw aru  i życia ptasząt, a łany 
Jak barw ny  kobierzec; ulice, to nie ulice, lecz 
Wonne aleje, pełne b lasku  i świeżości; a  gdy 
spojrzysz zo wzgórza n a  te łany  zbóż, kołysa­
ne w tak t  powiewem w iatru , n a  te b łonia kwie­
ciste, opasane w stęgami strum ieni, n a  te śnie­
żne sady wiśniowe, to, widzisz nic, tylko śli­
czny wschodni dywan, u tk an y  żywemi barwa- 
lni. w  takiej to okolicy, leży nasza- paraf ja da- 
czowska, nie w ielka liczbą, w ielka  jednością, 
Jednością myśli i słów, jednością serc i czynów. 
A jedność ta wypłynąć m u s ia ła  już z koniecz­
ności, bv się nie dać pogrążyć wśród otoczenia 
•niskiego. I nie ła tw a była p ra ca  w7 naszej pa- 
r nfji, napo tykano  pod każdym względem na 
Poważno trudności, lecz z pom ocą Bożą ‘wszy­
stkie przezwyciężono dzięki intensyw nej współ­
pracy, dzięki niezłomnej woli i onergji wszyst­
kich jednostek.

N ajdotk liw szą klęską była w ojna światowa 
' gdyby nie wysiłek, byłaby s t łum iła  wszelką 
Pracę w zarodku, bo pa ra f ja  daśzaw ska  pow­
stała  około ro k u  1900. W  tym  więc czasie mógł 
naród  nasz okazać swoją energię życiową. — 
Ostoją w iary  i polskości był zakład Ks. Ks. Sa­
lezjanów7 i Dom Ludowy. Tu zbierały się zastę- 
Py młodzieży, związanej w stowarzyszenia So­
kołów7 i Kół Młodzieży i pracowały, podtrzy­
mując d u ch a  narodowego. Tu młodzież czytała 
Polskie książki, śp iewała polskie pieśni i s łu ­
chała polskich prawd, jak  praw d Bożych, a ka- 
zde słowo o Polsce, o wolności, zap isyw ała  zło- 
temi zgłoskami w7 sercu; to było święte ziarno, 
rzucone n a  po d a tn ą  glebę, wydało więc plon 
stokrotny. Bo. gdy w andalizm  moskiewski zni­
szczył dom Ludowy i Zakład, gdy się zdawało, 
że naród  opuszczony musi upaść i d u ch a  s t ra ­
cić, wtedy ten lud z dziw ną zaciekłością reli­
g ijną i patrjotyczną. znosił wszystkie prześla­
dowania klęski i c ierpienia i dał dowód swej 
męskości napraw dę polskiej.

Z nastan iem  wolnej Ojczyzny ten płomień, 
gaszony przez wrogów, w ybuchnął z całą siłą 
swej żywotności; naród  wrócił do życia i życia 
Jak-.mocnego, że potrafił  podjąć pracę we

wszystkich k ierunkach . W ystaw iono więc no­
wy gm ach domu Ludowego, wybudowano szko­
łę i wzmocniono wszystkie organizację. Dziś 
znów kw itnie  i żywotnie dzia ła  „Koło Młodzie- 

- ży“, szerząc oświatę wśród parafji, znów u rzą­
dza się. częste przedstawienia, akadem je, zebra­
nia, z czego odnosi w ielką korzyść cała parafja, 
a  później i cała Ojczyzna, ho zyskuje dobrych 
obywateli.

Duszą całej p racy był przew. ks. prob. Jan 
Bujar, k tóry  przez całą wojnę swych owieczek 
nie opuszczał, p racu jąc  bez wytchnienia ; obe­
cnie z polecenia swych przełożonych,- pracuje 
w7 A leksandrow ie kujaw skim . Cześć Mu się n a ­
leży i podzięka za t ru d  i poświęcenie. N a jego 
miejscu pracu je  n iezm ordowanie ks. dyrektor 
zakładu, przew. ks. P. Liszka.

.Tak się przedstaw ia  problem religijno oświa­
towy,8 choć w głównych zarysach? Nioby nie 
zrobił rolnik, choćby rzucał i złote ziarno n a  
rolę, gdyby t a  ro la  była n ieurodzajną; ale rola 
naw et mniej up raw iona  w yda stokrotny, a j?- 
śli nie sto, to choć sześćdziesiąta ro tny  plon, gdy 
jest poda tna  i urodzajna. Otóż ro lą  podobnie 
u p ra w n ą  jest p a ra f ja  nasza; rła słowo siewcy 
otwiera, rolę swą i z zasiewu słów rodzi obfity 
plon czynów.

Idąc za ogólnym prądem  doby obecnej, u- 
rządza Daszawa wielki kongres misyjny. A z o- 
wocu jego przekonyw am y się, że był bardzo 
chwalebny, bo uchw alono między innemi, 
u trzym yw ać podatkow em i ofiaram i jednego 
biednego chłopca daszawskiego w zakładzie, 
aby ta k  wychować i wykształcić m isjonarza 
kapłana , i posłać go na pole pracy w dzikie 
k ra je  pogan. I słowo zmieniło się w czyn! ■
A drugi fakt, to w span ia łom yślna  ofiarność na  
chwałę Bożą. W  .czasie wojny bowiem nienasy­
cony Niemiec zrabował bezbożną ręką te dźwię­
czne posły Boże śliczne dzwony, by z narzędzia 
chwały Bożej zrobić narzędzia chwały szatana, 
narzędzi rozlewu krwi bratniej.  Otóż między 
innem i w ytknięto  sobie i ten cel, by jak  n a jp rę ­
dzej zakupić nowe dzwony. Postanow ienie wy­
konano, bo w przeszłym m iesiącu dokonano 
w łaśnie uroczystego poświęcenia trzech dużych 
dzwonów. I znów co r a n a  rozlega się głos Bo­
ży, przez swe ziemskie zwiastuny, zwołując 
wiernych na modlitwę.

Co zaś do oświaty, to oprócz wy mienionych 
już zrzeszeń młodzieży, m am y jeszcze dw a śro­
dowiska, prom ieniujące światłem nauki.  Je­
dno, to szkoła, też k rw aw ą  pracą i t rudem  wy­
stawiona, po odzyskaniu  wolności Ojczyzny.
A drugim , to zakład wychowawczy Ks. Ks. Sa­
lezjanów.

W ychow ują  oni t. zw. „Synów Maryi" t. .i. 
młodzież, p ragnąca się poświęcić stanowi du­
chownemu, k tó ra  jednak, czy to dla starszego, 
wieku, czy dla innych przeszkód nie może sic 
kształcić w gim nazjach  państwowych. Jest 
pięcioklasowe g im nazjum  prywatne, ale bez
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praw  państwowych. Tu więc też i doszawianie 
m ogą kształcić i wychowywać synów n a  p ra ­
wdziwych obywateli Ojczyzny i synów Kościo­
ła.

Co się tyczy spraw  gospodarczych, to może 
niem a ta k  pomyślnych wyników, a to z powo­
du trudnych  w arunków . Teraz dopiero zaczyna 
się gospodarka umiejętniejsza, a wzorową i 
p rzynoszącą korzyść będzie wtedy, gdy będzie 
prow adzona i opar ta  n a  doświadczeniu gospo- 
darczem  całego świata, a p rzynajm nie j całej 
Polski, czyli chcę przez to powiedzieć, że po­
w inniśm y czerpać wiadomości gospodarcze z 
czasopism odpowiednich, co się u nas bardzo 
mało praktykuje .

Mamy Kółko Rolnicze z kasą  Reifeisena, 
które robi, co może.

Do posunięcia spraw y gospodarczej naprzód, 
przyczynił się też n iem ało ruch, z powodu 
otw arcia  u  nas k ilku  źródeł bardzo silnych, 
gazu ziemnego. Jest stosunkowo tani, a n ad a ­
je się j do ośw ietlan ia  i opalan ia  i wogóle do 
zastąp ien ia  w pa len iu  drzewa. S p raw a ta  m a 
na  przyszłość wielkie widoki — jest w planie 
przeprowadzenie go do Lwow a i innych bliż­
szych miast.

W  ciężkich tu żyliśmy w aru n k ach  w czasie 
wojny.

Naród nie wedzial, co robić, bo co zbudo­
wałeś, to ci spalono; co zebrałeś, to zrabowano, 
co zasiałeś, to zniszczono — i ciągle to wrogie 
postacie niosły z sobą ogień i miecz, śmierć i 
pustkę, a zostawiały po sobie zgliszcza i popio­
ły, mogiły i ku rhany . A jednak lud nasz pra-

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.
5 POWIEŚĆ.

— Ja k  to było?
— Ano jak. Jegomość pan  Helt młodszy, 

wyjechał wtedy w łaśn ie  w ową podróż do T u r­
cji, z której już nie wrócił, przepadł, jak  k a ­
mień w wodę. M atka  wasza była wtedy jeszcze 
w pełni sił i u rody  i w as dwie było w domu, 
dw a rozkoszne dzieciaki, ty, czarne d jablątko 
i Ofka złotowłosa, błękitnooka, jak  aniołek. — 
Pam iętam , s ta łam  wtedy wedle stołu i k ra ja ­
łam chleb d la  czeladzi, a  wyście uganiały, 
oblapywały się, wywracały, a  śm iechu było, a 
pisku, że niech P a n  Bóg broni i nagle krzyk. 
Aże m i serce w piersi stanęło, odw racam  się, a 
tu  wyście wywaliły  ban iak  z w arzą dla bydła, 
tyś uskoczyła, aleć Ofka.... Ech, gadać się nie 
chce, bez trzy tygodnie była między życiem a 
śm iercią  i k to  wie czy nie lepiej...

Jejmość urw ała , bo ją  wzruszenie tak  za

cowal i borykał się z. t rudnośc iam i i nie upad! 
na  duchu. Bo to dziwne m a ten lud polski do 
siebie, że im go więcej gnębią, tem więcej on 
się podnosi, im więcej go męczą, tem silniej­
szym się staje. Tak i u nas  było. Naród spełnił 
swoje zadanie, bo był tam  n a  wschodzie, jako 
daw na stannica. graniczna, broniąc polskiej 
mowy i wiary, polskich zwyczajów i obycza­
jów, polskiego ducha  i polskich pam iątek .

Daszawa. J. W-ski.

Polskie zapusty.
—  „ i i . —

W pierwszej połowie XIV wieku pojawiły się 
w Polsce g rom ady różnych wędrownych kug la­
rzy. Były to szum owiny społeczne, różne wy- 
pędki zo szkół i klasztorów, które szukając „ła­
twego chleba" przebierały się w różne postacie 
i urządzały  po mieście zgiełkliwe korowody, — 
Najwięcej tych korowodów urządzano w zapu­
sty. Dołączała się wtedy do nich uliczna ga- 
wiedź, a bogate mieszczaństwo obdarzało ich 
hojnie jadłem, nap itk iem  i grosiwem.

Z tego przyjął się potem zwyczaj taki, że 
czeladnicy różnych cechów i „żaczki1'1 szkolne 
na każde zapusty  urządzały  takie korowody, 
k tóre nazyw ano „m aszkaram i" . W zajem ne 
prześciganie się, aby się wystawić, jak n a jh ar­
dziej osobliwie i wzbudzić u m ieszczaństwa jak  
najwięcej wesołości i poklasku  było powodem, 
że w ym yślano coraz cudaczniejsze „m aszkary11. 
Nigdy atoli nie były te m aszkary  niczem innem,

gardło  ch w y ć lo  że ani rusz nie m ogła gadać 
dalej.

— I wtedy zaniewidziała?
Pytan ie  padło z drżących, bladych ust

Baśki.
— Dyć wtedy.
Młoda dziewczyna pochyliła się nagle i uca­

łowała p u lch n ą  rękę gospodyni.
- Co też znowu Basia wypraw uje!?

- -  Dziękuję jejmości.
Za co?!

— Że m i jejmość powiedziała, bom nieraz 
d la  Ofki nie dobra była, wynosiłam  się ze swo­
ją  urodą, bo mi też nigdy bez myśl naw et nic 
przeszło, że ona... że ona, przezemnie właśnie.

— No, no Basiuniu, tak ie  już i przeznacze­
nie było. Najeździła się jejmość, m acierz  wasza 
po lekarzach, po znachorach, jedni nie po ra­
dzili i drudzy, nie. Gdy opuchlina  zeszła oczy 
czyste zostały, jeno niewidome, a twarz, jak je­
dna  blizna. Teraz to już wygładła, u rodziw a 
nie jest, ale chociaż już ludziom nie straszna. 
Ale wtedy.... Chryste Panie, r a n a  to była, jedna 
k rw aw a rana, co się człowiek n a  ową dziecinę 
nieszczęsną popatrzył, to go t a k a  żałość za

MARJA CZESKA MĄCZYNSKA
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Jak tylko środkiem  do wydobycia z kieszeni 
mieszczan grosza. Dlatego też nie poryw ały ni- 
kdy za sobą ludu. Towarzyszyła im  tylko zwy­
kła gawiedź.

Więcej już znam ion  ludowej zabawy zapu­
stnej m iał tak  zw any „comber", k tóry  prze­
kupki k rakow skie  urządzały  w „tłusty  czwar­
tek1’1, a  k tóry  to zwyczaj dochował się do dziś 
dnia n a  Śląsku, a  naw et w  Radomskiem. Pełne 
zawsze szerokiego rozm achu przekupki rozbi­
ja ją  w tym  „combrze"1 ba łw ana  ze słomy i wlo­
kąc go po ulicach n a  powrozie śpiewały i t a ń ­
czyły choćby po najw iększem  błocie, a kogo 
tylko z mężczyzn mogły złapać, ciągnęły do 
tańca. Różni chudeusze d la  jad ła  i picia, dali 
się łatwo chwytać. Skoro atoli zaczepiono ko­
goś możniejszego wolał się okupić, niż po bło­
cie z babam i skakać.

Były to jednak  zabawy tylko pospólstwa. 
Od XVI bowiem Wieku począwszy, mieszczań­
stwo nasze, u ra s ta jąc  coraz więcej w duchu  pol­
skiej pobożności, czerpiąc coraz obficiej z roz­
wijającej się oświaty i nabyw ając  wy­
tworniejszej ogłady przez związki rodzinne ze 
szlachtą, p rzejm uje  się naw skróś duchem  pol­
skiej wytworności i daje tem u  w ybitny  wyraz 
w zapustnych zabawach.

Zabawy zapustne  odbywrały się n a  modłę 
coraz więcej rodzinną. Ograniczano je prawie 
zawsze do udzia łu  członków jednego cechu, gdy 
je urządzano w cechowej gospodzie, a do udzia­
łu tylko najbliższych rodziny, gdy się odbywa­
ły w domu. Ani w gospodzie, ani w dom u je­
dnak  nie czyniono k u  tem u zbytnich zachodów.

serce chwytała, że jeno siąść ,-a  p łakać. Et, co 
ta  wspominać.

— I nigdy już nie w idziała?
— Z początku, to t a  jeszcze, jak  pod św ia­

tło stała, to cienie widziała, potem  i to u s tąp i­
ło. Może ta  i nie bardzo biedactwo nieszczęście 
swoje czuje, bo w dom u każdy k ą t  zna i rusza  
się po nim  tak  śmiało, jakby  widziała, do ko­
ściołów też tra f i  i wszędy w Poznan iu  drogę 
znajdzie. Pokrzywdził ją  P an  Jezus n a  ciele, 
ale za to duszą  przeczystą wynadgrodził.

— P an i  Struzłowa! — Drzwi rozw arły  się 
nagle i w padła  dziewka, młoda, bujnie rozrosła. 
— Dyć wszyscy n a  polewkę czekają, a jejmość 
jeszcze w inderalcu!

Spojrzała pan i S truzłow a n a  spódnicę, a 
ujrzawszy, że to istotnie spodówka była z czer­
wonego kam lotu , w bystre  ko ła  białe, za głowę 
się porwała, a  raczej za czepiec kolosalnych 
wymiarów, co ją  pokrywał.

— O Jezu! Dyć praw da, Jak  baba język roz­
puści, to nikiej ten  młyn, ani rusz zatrzymać. 
Skoczno Jagnieś n a  jednej nodze i przynieś 
mi wierzchówkę, tę czarną, nie sposób iść k u  
ludziom tak  pstrokato.

Dla starszych w ystarcza ła  wtedy lam pka wina 
i pogawędka, a dla młodszych tany, zazwyczaj 
naś ladu jąc  w ruchach  różne rzem iosła  i stąd 
zwane 'm łynarzem ”, „piekarzem ”, „miotla-
rzem 1'1 i t. p.

Dopiero od czasu rozbioru Polski przycho­
dzą do nas  zwyczaje wniesione przez p rzedsta­
wicieli obcych rządów, a podobne we wszyst­
kiem zwyczajom ogólno-światowym. I od tego 
też czasu zapusty  w Polsce przybiera ją  słuszną 
nazwę „szalonych dn i11. Skoro bowiem zniknął 
swojski duch  zabaw, w nowowprowadzonych 
zwyczajach, ludzie aż „szaleją”, a prawdziwego 
u weselenia serca znaleźć nie mogą.

Co więcej? Spospolitowany obyczaj zapust­
ny ostatn ich  czasów, grom adzi coraz większe 
zastępy owych „szaleńców” m iast  i wsi po n a j ­
ohydniejszych norach  szynkowych, zwłaszcza 
w t. zw. „osta tk i1'1. S tare  zaś przysłowie mówi. 
że w nocy przed Środą Popielcową staje u 
drzwi szynkowni djabeł i wszystkich wycho­
dzących po północy skrzętnie-- zapisuje. A gdy 
w  swoich księgach mieć już będzie wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej, wtedy nad  n ią  nie­
podzielnie zapanuje.

Ks. Wład. Staich.

UDZIELAM LEKCYJ: polskiego, łaciny, fran­
cuskiego, niemieckiego, rosyjskiego I innych  
przedmiotów. Adres: Redakcja „Dzwonu Nie­
dzielnego", W olska 6, „Patriota".

Ną Nr. świąteczny Józefa Łukasievyicz zł. 1.70

A gdzie, gdzie zawcły, sam a już idę. D arm o­
zjady z was, a  jak  potrzeba, żadnej wyręki. 
A chleb z podruny  przynieś i masło. Ta, kanyż 
lecisz, latawico zatracona, wysłuchn.iże co mó­
wię, masło, to w białym  gliniaku, z tasiem ką 
n a  uszku, czegóż jeszcze stoisz i gębę otwierasz, 
jak  b ram ę Chwaliszewską.

Jejmość pani A gata  d aw ro  już poszła, ale 
dźwięczny jej organ grzmiał w coraz to innycli 
cżęściach domu.

A B aśka  H eltów na u okna stała, patrzy ła  
jak  m iejskie pachołki us taw ia ły  wagę, jak  na 
palik  wyciągały chorągiew targow ą, lak  zwol­
n a  plac w ypełniał się b arw n ą  ciżbą ludzi i gwa­
rem, pa trzy ła  jednak  oczyma, k tó re  nie w idzia­
ły, nie mogła się bowiem jeszcze o trząsnąć z 
wrażenia, jakie nan  iej w yw arły  słowa Struz- 
lowej.

Dziaduś! Dziad uś!
Dwie sm ukłe  postacie zawisły u szyi pana 

Helta, zcałowywały zamróz z siwych Wąsów.
— Zdroweście dziewuszki? Z d ro w e /
— A juści.
— Nic się ważnego nie przydarzyło?
Nic. C. d. n.
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Zgon wielkiego jałmuźnika.
W ubiegłym tygodniu przy udziale olbrzy­

mieli tłumów, złożono n a  wieczny spoczynek 
zwłoki ś. p. Antoniego Osuchowskiego. Urodził 
się w r. 1819 na  em igracji w Paryżu  i po ukoń­
czeniu studjów  rozpoczął p rak tykę  adw okacką 
w W arszawie. Był znakom itym  adw okatem , ale 
ziotemi l i te ram i zapisał swe nazwisko inną  dzia­
łalnością.

Gdy B ism ark  stworzył Komisję kolonizacyj- 
ną  dla zniszczenia polskiego s tan u  posiadania, 
z funduszem  100 miljonów m arek, Osuchowski 
odezwał się głosem bólu patrjotycznego i w 
k ró tk im  czasie zebrał t rzy  miljony, oddając całą 
tę sum ę Bankowi Z iem skiem u w Poznaniu. — 
Obok ziemi polskiej ra tow ał i język polski.
W Poznaniu  powstało Towarzystwo czytelń lu­
dowych, Osuchowski - mimo, że był w W a r­
szawie — - stał się duszą tego Towarzystwa.

W  um iłow an iu  polskości był niedościgniony. 
Opiekę swą rozszerzył i na Śląsk Cieszyński. On 
zbierał fundusze n a  potrzeby „Macierzy Cie­
szyńskiej". Jego dobroczynność oświatową od­
czuły i Kaszuby, Mazowsze, a w  r. 1919 i" 1920 
i Spisz-Orawą.

W pracy  i pom ysłach  byt niestrudzony. N aj­
bardziej kochał braci n a  wszystkich Kresach, 
ale i w W arszaw ie założył „Macierz Szkolną".

W czasie wojny razem z Paderew skim  
i Sienkiewiczem opiekował się Komitetem po­
mocy w Vevey (Szwajcarja).

W  r. 1921 założył „Towarzystwo im. A dam a 
Mickiewicza", m ające na celu opiekę k u l tu ra l ­
n ą  wszystkich Polaków zagranicą. Mimo sę­
dziwego wieku pracow ał z zapałem młodzień­
czym. Zm arł przy pako wat) i u książek dla Kre­
sów wschodnich...

Gdy dodamy, że n a  starość (żył 78 lat) żył 
w ubóstwie, w skrom nem  osam otnieniu, w ci­
chej religijności, samotnie, schylam y czoło 
przed jego potężnym duchem, i z wdzięcznem 
sercem mówimy: Słodki odpoczynek racz m u 
dać Panie!

Baczne oko.
Pewien Arab, przebywając sam otnie w  p u ­

styni, spotkał niespodzianie dwóch kupców.
„Straciliście wielbłąda".
— Praw da, s traciliśm y odpowiedzieli.
- A czy nie był on przypadkiem  'ślepy na 

p raw e oko? — pytał Arab.
-- Tak, był ślepy rzekli kupcy.

A może też był obciążony po jednej stro­
nie pszenicą, a po drugiej miodem?

Rzeczywiście tak  —• mówili kupcy. Lecz 
„skoro go widziałeś n iedaw no i tak  dokładnie 
m u  się przypatrzyłeś, może mógłbyś nas za­
prowadzić ku niemu.

Moi przyjaciele - rzekł Arab — ja  nigdy

nie widziałem waszego wielbłąda, an im  nic 
o n im  nie słyszał, chyba to, co teraz od was.

— Piękna h is to r ją  — rzekli zdum ieni k u p ­
ry  — a  gdzież są  klejnoty, które też dźwigał na  
sobie wielbłąd?

Nie widziałem  nigdy ani waszego wiel­
błąda, ani w aszych klejnotów — mówił pewny 
siebie Arab.

Po tych słowach ujęli kupcy A raba i popro­
wadzili do kadiego (to jest naczelnika).

Tam  m im o dokładnych poszukiwań, nie 
znaleziono przy nim nic podejrzanego, ani nic 
takiego, żeby m u m ożna było zarzucić oszu­
stwo albo kradzież.

Sądzili tedy kupcy, że m usi to być czaro­
wnik.

W  tem Arab z najw iększym  spokojem zwró­
cił się do kupców  i. rzekł, uśm iechając się: 
„Bardzo się ubaw iłem  waszą przygodą. P rzy­
znaję, że m acie powód do podejrzenia, lecz m u ­
szę w am  oznajmić, iż żyjąc już dawno n a  pu ­
styni, m am  sposobność do robienia spostrze­
żeń. W idzia łem  w przechodzie ślady wiel­
błąda, k tóry  się oddalił od swych właścicieli, 
bom nie widział n a  p iasku  żadnych stop ludz­
kich. Poznałem, że wielbłąd był n a  praw e oko 
ślepy, bo tylko z, jednej strony ścieżki poob­
gryzał zioła i że był na lewą nogę kulaw y, bo 
odciski nóg n a  to wskazywały. Spostrzegłem 
też, że wielbłąd nie m iał  jednego zęba z przodu, 
bo n a  trawie, k tó rą  skubał, pozostaw ała  zawsze 
w jednem  miejscu n iezerwana. Co zaś do cię­
żaru, k tóry  dźwigał, m rówki m nie pouczyły, że 
wielbłąd niósł po jednej stronie pszenicę, gdyż 
Po jednej stronie szukały  pilnie ziarnek; m u ­
chy zaś, co s iadały  po drugiej stronie,, w ska­
zywały, że wielbłąd z tej s trony dźwigał miód.

P. Z.

O ZŁYCH I DOBRYCH PODŁOGACH W STAJNI
Nie wszyscy posiadacze koni zda ją sobie 

spraw ę z tego, jak  w ażną jest rzeczą racjonalne 
i higjeniczne urządzenie podłogi w stajni.

W  m iastach najczęściej podłogi sla jenne by­
w ają budow ane z desek, co jest w'ysoce niehigje- 
niczne, a także nieekonomiczne i n iepraktyczne; 
podłoga d rew n ian a  prędko podlega gniciu, 
zdziera sic, tworząc dziury, doły, szpary i zadry, 
przez co w ym aga częstego napraw ian ia ,  inaczej 
s taje się dla kon ia  zupełnie nieodpowiednią, 
gdyż powoduje nieraz różne wypadki kulawi- 
zny; podłogS ta k a  jest ś l iska  od naw ozu i wy- 

( m aga  dobrze urządzonego odpływu dla gnojów­
ki. ---------

Pom im o wielu doświadczeń i badań, nie 
udało  się dotąd wynaleźć takiego urządzenia
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Podłogi, k tóraby  odpow iadała  bezwzględnie 
"'szystkim w aru n k o m  Idgjeny, a  m ianowicie 
dby była równą, mocną, miękką, nieprzepu- 
Szcza ln ą  dla cieczy, t rw a łą  i nicśliską. Podłoga 
z desek pod tym  względem jest najgorszą. Lo­
bią. jeszcze podłogi z gliny, cegły, kam ieni i a s ­
faltu /  jakiegokolwiek m a te r ja łu  byłaby zro­
biona podłoga, najważniejsze jest to, ażo.,y o 
T ła  nieprzepuszczalną d la  moczu i ażeby m ia  
la pochyłość od przodu do tyłu, co jest koniecz- 
ńem dla ścieku nieczystości.

Podłogi z cegły są właściwie najlepsze, gdyż
1110 są zimne, nie przepuszczają moczu i są.
- i w a łe ; podłogi takie należy  pokryć pew ną w a r­
stwą giiny. Podłogi asfaltowe są zbyt zimne i śli- 
Svle, w ym agają obfitej podsciółki ze słomy.

''odłogi z drobnego b ru k u  również nie są 
lflrdzo  praktyczne, gdyż prędko się p su ją  i wy- 
lna§ają obfitej podściółki.

. Podściółki ub ijane z gliny są  najtańsze  i h i ­
gieniczne, należy tylko zrobić je pochyło, często 
"JTównywać '  zaścielać codzień świeżą war- 
s ,W’ą słomy; m ają  one tę zaletę, że są m iękkie i 
1 lepie, co w ażnem  jest dla źrebiąt i k lacz y  cię-
zarnych.

Z tego widzimy, że najgorszem i są  podłogi 
z desek, a zatem pow inny być wszędzie wyrugo- 
NVane- Z. Olszański, lek. wet.

(Zagroda Wzorowa).

^  Bibl. Jag
S P R O S T O W A N I E .  s

W Nrze 52. 1927 r. w ydrukow ano mylnie: po­
wtarzać, aż kopyto przestanie  się strzępić, chore 
fSęści kopyta  należy wyciąć".

P o w i n n o  b y ć :  p o w ta r z a ć ,  aż  s t r z a ł k a  p rz e  
s ta n ie  s ię  s t r z ę p ić ,  c h o r e  częśc i  s t r z a ł k i  n a le ż y  
W'yciąć.

W Nrze 1 b. r. Pow inno być: ucisk podkowy, 
Wywołany przez za wiele w ystrugan ie  podeszwy, 
Wadliwe kucie (t. j. za cienką, lub mało wy- 
kóeclitowaną podkowę, z czego powstaje ucisk
1111 podeszwie kopyta  i wywołuje kulawiznę), w 
'akich w ypadkach  należy konia  natychm iast 
''Ozkuć, stosować zimne okłady, na noc zakładkę 
z g l iny,  rozrobionej w zwyczajnej lub kwaśnej 
Wodzie.

Przy ponownym  ku c iu  uważać.
„ T a k ie  z i m n e  o k ł a d y  d o s k o n a l e  p o m a g a j ą  

'■ c'w i e m a  ły ż k a m i  k r e o l in y " .

WYBORY.
Agitacja wyborcza rozpoczęła się na  dobre, 

zawrzała z całą zawziętością, p ięciuprzymiotni- 
°we, powszechne i jaw ne oczernianie przeciw- 

łhków politycznych. P ism a  polityczne — i na 
brawo j n a  lewo przepełnione są „sm arowa-

niein‘‘ drugiego obozu politycznego. Tu i ówdzie 
znajduje się jak iś  argum encik  n a tu ry  politycz­
nej, ale ponad  tak  zw. ar tyku łów  wybor­
czych, to ganienie  przeciwników i podjudzanie 
do wzajemnej nienawiści. W tem konstytucyj- 
ifem rozpętaniu  wszystkich złych nałogów u 
obywateli n iem a ani śladu etyki chrześscijan- 
sftięj. P rzykazan ie  o miłości bliźniego i 8-me 
przykazania  Boże są jakby nieznane. Jak  po­
stęp, to postęp!

„WODZOWIE11 LUDU O SOBIE.
Moglibyśmy wypełnić cały nu m er  „pouczają­

cemu1 opisami prasy  politycznej. Szkoda miej- 
> ca. Podajem y tylko „rewelacje" dwóch t. zw. 
„wodzów" ludu. Były poseł Jan  Dąbski w osta t­
nim num erze swej póibolszewickiej „Gazety 
Chłopskiej" tak  pisze o Janie  S tap ińsk im :

„Stapiński jest nietylko głupi. To jest czło­
wiek bez charak teru ,  zły, przedajny, bez żadnej 
osobistej ambicji i honoru. Ta bezcharakter- 
nośe, przedajność i chciwość zaprowadziła p. 
S tapińskiego lat. tem u  już dw adzieścia do obo­
zu obszarników krakow skich , i do b. c. i k. n a ­
m ies tn ika  Bobrzyńskiego, k tóry  poprostu kupił 
tego złajdaczonego „wodza ludu" za 80.000 ko­
ron austr jackich".

Szan. Czytelniku, mógłbyś pomyśleć sobie, że 
ten „wódz" Dąbski m usi być czysty jak łza, je­
żeli tak  gromi Stapińskiego. O „charakterze" 
Dąbskiego dow iadujem y się znów z tygodnika 
p. S tapińskiego ,Przyjaciela  Ludu".

„W czasie swego politycznego żywota jest już 
w ósmem stronnictwie, a  to: 1) Polskie S tron­
nictwo Ludowe; 2) w łasna fronda 1908; 3) PSL. 
„Piast"; 4) S tronnictwo katol. ludowe ks. Bliziń- 
skiego; 5) ponownie PSI,. „P iast";  6) „Jedność 
Ludowa"; 7) „Wyzwolenie"; 8) „Stronnictwo 
Chłopskie". .

Ciężkie są widać winy narodu, jeżeli nas Bóg 
tak im i „wodzami" ludu  karze.

KATOLICY! KATOLICY!
Czytam gazety, patrzę, wierzyć mi się nie 

chce, wszyscy krzyczą i piszą: My katoli­
cy, m y katolicy! Skąd się wzięli w  tej powo­
dzi n iekatolickich „sm arow ań" i n iem ora lnych  
obiecanek? Ani, gdyby się w  całej Polsce jakieś 
cudotwórcze misje odbywały! Aż się roi od k a ­
tolickich bloków i katolickich unij! Te zaś blo­
ki, które nie nazyw ają się katolickiemi (jakby 
na złość tam ty m  katolickim), w swoich kom ite­
tach wyborczych m a ją  po k i lku  katolickich 
księży, i to obok żydów i znanych n iedow iar­
ków. Dałby tylko P an  Bóg, żeby to było szczero. 
Bo z p u n k tu  widzenia katolickiego n iem a żad­
nej przeszkody, by katolicy  mogli należeć do ró­
żnych ug rupow ań  politycznych. P ięknie o tej 
ważnej spraw ie nap isa ł  J. E. Bp. Dr. Przeź- 
dziecki w swej odezwie do diecezji podlaskiej:

„Kościół nie n a rzu ca  poglądów politycznych 
i społecznych. Nie jest, się kato lik iem  przez' 
przynależność do jakiejś  par tji ,  lub s tronnic tw a
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poiltycznego, lecz przez przynależność do Koś­
cioła katolickiego i prz.ez życie według nau k i  
C hrys tusa  P ana ,  tak  samo nie jest się p a tr jo tą  
przez przynależność do jak ie jś  par tj i ,  lub s tron ­
nictw a politycznego, lecz przez um iłow anie ca­
łej Polski i pracę dla niej. Ż adna p a r t ja  i s tron­
nictwo polityczne nie m a ją  przywileju n a  ka to ­
licyzm lub patr jo tyzm . Patrzcie  n a  czyny, a nie 
na  słowa. Dążcie do tego, aby zapomniano u nas 
o p a r ty jn y ch  sporach  i m iano przed oczyma ca­
łą Polskę. Ci najbardziej za s ługu ją  n a  p o p ar­
cie, k tórzy  na jm nie j  m yślą  o sobie, a najwię- 
dziej pam ię ta ją  o Matce-Ojcżyźnie".

ILE MAMY STRONNICTW?
Dotąd jest zgłoszonych 1(1 list wyborczych, 

razem  z m niejszościam i narodowemi. Ile przy­
będzie, nie wiadomo. Po zam knięciu  term inu , 
zgłaszania  list, napiszem y o wszystkich. Przy 
s łu ch an iu  mów wyborczych nie zapominać o 
przytoczonym w o s ta tn im .n u m erze  wierszyku: 

„Poseł i krowa, m a ją  podobne zwyczaje,
K tóra z nich dużo ryczy, m ało m leka  daje".

TRZY PYTANIA.
W szystk im  pp. K andydatom  należy zadać 

trzy p y tan ia :  1) jak  sę zap a tru ją  n a  stosunek 
Kościoła do P ań s tw a  2) n a  nauczanie  i wycho­
wanie religijne w szkołach i 3) n a  n ierozerw al­
ność sak ram en tu  m ałżeństw a. W ym agać od 
każdego kandyda ta ,  by ś lubow ał wierność i obro 
nę tym podstaw ow ym  zasadom  naszego bytu 
państwowego.

CIĄGLE LITWA.
N a nasze zaproszenie, by rozpocząć rokow a­

nia, W oldem aras  dał bezczelną odpowiedź. — 
Ciągle plecie o przynależności W iln a  do Litwy 
i uniem ożliwia podjęcie rokowań. L itw a wido­
cznie postanow iła  oprzeć swój byt n a  Niemcach 
i Rosji i gotowa zerwać /, Ligą Narodów. Dla 
nas (en kłopot — mimo, że jest m ały  — jest nie­
pokojący i dokuczliwy. P o lska  daje przykład  po­
dziwu godnej cierpliwości.

AMERYKA DLA AMERYKANÓW.
W stolicy Kuby w H aw ąnnie  odbył się pan- 

am erykańsk i  kongres polityczny.
Na inauguracy jnem  posiedzeniu zabrał p ier­

wszy głos prezydent Kuby Machacie, w itając 
przybyłych na konferencję delegatów. P rezydent 
nie uczynił w swem przem ów ieniu  żadnej aluzji 
do drażliwych zagadnień am erykańsk ich .  N ato­
m iast oświadczył, iż pod p anam erykan izm em  
rozum ie współpracę państw  am ery k ań sk ich  w 
najbliższej harm onii  w imię powszechnego po­
koju. Z kolei zabrał głos prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Coolidge, k tóry  również mówił głó­
wnie o dodatnich s tronach  współpracy państw  
am erykańsk ich .  Podkreślił  on postęp dokonany 
w ostatnich latach przez republik i am ery k ań ­
skie i oświadczył, że A m eryka  da ła  św iatu-p ięk­

ny p rzykład  regu low ania  sporów bez uciekania  
.się do siły orężnej, oraz że suwereność m ałych 
państw  była szanowana.

Kongres ten  jest dowodem rozszerzających 
się wpływów W aszyngtonu  na łacińsko-połud- 
niową Amerykę. S tany  Zjednoczone swem boga­
ctwem chcą podbić — z ro k u  n a  rok  -c a ły  
świat. Europę m a ją  już całą w kieszeni.

W ujaszek.

ROCZNE ZEBRANIE ZELATORÓW SODA- 
LIC.JI ŚW. PIOTRA KLAWERA — odbędzie się 
dn ia  29 stycznia b. r„  o godzinie 4.30 popołu­
dn iu  w sali przy kościele św. B arbary  I I .  p.

Na to zebranie zaprasza  w szystkich człon­
ków i Zełatorów Sodalicja św. P io tra  Klawera.

SREBRNY ŁAŃCUCH MISYJNY.
P. A. Zborowska sk łada  2 zł i wzyw a p. Ku­

łakowską (Studencka 15). X. Litw in  2 zł., p. A. 
Turowicz 2 zł. i wzywa: pp. Różę Łubieńską, He­
lenę Szafrańską, Idę Kopecką, D ra  K arola Gnie­
wosza (ul. Zwierzyniecka), i X. prep. Masnego, 
prał. I)r. B. Niemczewskiego.

Rok załóż. 
1806A. GRALŁWSttl i Sp.

zaprzysiężony dostaw ca win mszalnych 
SKład i handel win w KraKowie, nl. Bracha U. 
poleca W I N A  M S Z A L N E  w ęg ie rsk ie  hegyel. samorud., T o ka jsk ie  
w y tra w n e  i patowe s ta rsze , F rancuskie  b ia łe  i cze rw one , Koniaki 
k ra jo w e  i fra n c i sk ie . W ina w ęgierskie hegyel. sam orod. 
m szalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dym ionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dym ionach i flaszkach.

❖
®
<$>
®
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®
<$>
®
<$>
®
<$>

I<$>

SZATY L I T U R G I C Z N E
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze

najtaniej nabyć m ożna w firmie

Fr. KOPACZYŃSKI i SKA
w Krakowie, ulica Bracka L. 2.
(N ajstarsza pracownia dla sztuki kościelnej).

S ty low e  w y r o b y  k o ś c i e l n e  w  srebrze  i b ronz ie  na sk ład z ie .

19w2 25 LAT

PIEKARNIA
1927

KRAKÓW, ULICA T. KOŚCIUSZKI L. 20.
PO L E C A :

Pieczywo zwyczajne, w iedeńskie, oraz luksusowe na 
m leku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, prze- 

niczny, razowy i żytnio-razowy.
N a św ięta specjalne

stiucie cukrowo-maślane
oraz czystą „Bulkę ta r tą "  zawsze sporządzoną [tylko 

z bulek i rożków, bez domieszki chleba.

: h
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|  Z Y G M U N T  Ś l i  I M  A K O W S K I  
|  M AGAZYN N O W O ŚC I DLA PA Ń
I  KraKów, RyneK głów ny Linja A—B. 42.
^  poleca: Pończochy, rękawiczki, reform y, galanterję.
^  eny bardzo niskie. — Nowości sezonowe.

® Towar pierwszorzędny.
^  * Z lecen ia  z p ro w in c ji o d w ro tn ą  p o c z tą  -

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
^AW KO W SKA L. 13, TELEF. Nr 4688.
Poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za- 
koU1C2ne’. bieliznę damską, męską i dziecinną, 

•Yi bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko- 
_  __ ronki. Artykuły D. M. C.

Zw H z e k  k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w
p je Kraków, ul. Florjańska L. 7,
p lery^i^^r2f‘w ie ,» bnemu D uohow ieństw u sutanny, czam ary, surduty 

K|. pa lto ty , za rzu tk i wykonane pierw szorzędnem i s iłam i 
S u tan n y  od 120 W .

Ul3' * splat.-ch.
Rok z a ło ż o n ia  1900.

B ire ty  na składzie

P i e c z ę c i e  kauczukowe
C eny zniżone !

Dla Czytelników  „D zw onu", oraz 
Parafij, Stow arzyszeń, U rzędów  i firm 

dostarcza

rytownik J, W a l e n t a
KraKów, SiawKowsKa 3 (Motet Saski)

gr*
Gj
lk
&
(S.

Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracown a Sukien damskich
Przyime chłopca do prakty I.

 Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

1 1
a
@
a
i
i

ZAJĄC JÓZEF Kra“ńw'IF! : r 6sKa 21
P ra co w n ia  Instiumenlów
ma na składzie różne instrunienta muzyczne, smycz- 
p kowe i dę te , oraz wszelkie przybory do tychże.

B U jm u je  wszelkie naprawy — praca bardzo staranna.

klad skór i wszelkich przyborów szewskich. — Jedyny ^  
sktad kopyt, prawideł i specjalnych narzędzi szewskich | |  

po najniższych cenach

p i o t r  c z u b r y t ;
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA 22.

T. H. R E  IM s p o d p g r ;
polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają 

kadzid ło  kościelne Mydła toaletowe
Knotki dolam pek wiecznych W ody kolońskie 
Oliwa do świecenia K arty  do gry, kalOS/e
Rogóźkl Szachy, domina
C hodniki kokosow e W y ró b / szczotkarskle

KAZIMIERZ OGORZAŁY
KraKów, Szczepańska 1. 11.

S k ł a d  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  w ó d e k ,  l ikierów,  

w i n  w  wi el k i m w y b o r z e  or az  msza l ne
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

m iarkowańszych cenach

Ś L E D Z I E
w wielkim w y b o r z e

Konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, oraz m a­
sło  n a jp rze dn ie jsze j ja k o ś c i.  -  P rzy jm uje  te ie f .  z lece n ia  i do ­
s ta rc z a  do dom ów. —  Dla re s ta u ra c ji,  sk lepów  i zakładów  rabat. 

T e l e f o n  N r .  3 0 0 4 .

Ż Y W E  R Y B Y ,

LUDWIK TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAnSKA 2. — TEL. 309.
Poleca; oKulary, barometry, barografy , hygrom etry, lornet- 
Ki teatralne, pryzm ow e Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkow e i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące 
WyKonuje oKulary i cwiKiery na recepty  pp. Lekarzy.

Bezsprzecznie najlepsze O  »»» j Q A Q 
we wszystkich rodzajach  ̂ ^  ^
i gatunkach poleca firma k O Ś C 1 6  i fi 6

A n t o n i  R o t h e  K r a K ó w
Rok założenia 1879 Telefon 2174

Ił, INI I
pd' eca na korzystnych warunkach 

nowe i używane

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
w Krakowie, Rynek, gł, 34, Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr te lefonu 465.

T O W A R Z Y S T W U  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
SK A  Z O GR. O D P.

w  K ra k o w ie ,R y n ek  Gł. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

P rzew ielebne D uchow ieństw o, że wykonuje 
sutanny od zł. 120:

Lokal o tw ar ty  bez p rze rw y  od 7-ej — 8-ej wiecz,
Materjały I birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

^
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MICHAŁ SŁOMIANY
SKŁAD PAPIERU I GALANTER3I

Kraków, Sławkowska 2 4  - Dom ks ięży  Em erytów  
Papiery i wszelkie pizybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo ­
tografie, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty  do gry . W yroby skórkow e z a ­
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem , 
W ykonuje bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne.

T f o t o c h e m d a I
Kraków, ul. Krupnicza 6, t e l .  1102
wyKonuje wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkow e, kreskowe, grenow ane i wielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

konkurencyjnych._________________

INSTRUMEftTA MUZYCZNE
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.

Handel towarfiw Muialnytli. delikatesów
Win i Spirytuaijów

j.  Wentz la  w  KraKowie
KyneK Główny 19

w dom u pod obrazem  Najświętszej Marji Panny

W Z O R Y  D O  H A F T U
RICHELIEU, BATIKU I KRZYŻYK OW YCH R O B Ó T 

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na m aterjach, 
H aftow anie szali, sukien i bielizny. W zory liturg. 
Projektow anie szybko i tanio. W ykonanie precyz.

E,  I s k r z y n s k i ,  K r a k ó w ,  Fl or j ańska 1 4  ™  k U  

M A G A Z Y N  O B U W kIA

FeliKsa Ł o d z i ń s K i e g o
w KraKowie, ulica SzewsKa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie dam skie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

MAGAZYN MEBLI |
U rządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów , oraz ■ 

pojedyncze m eble poleca ■

SPÓ Ł K A  STOLARZY, K R A K Ó W , sW . TOM . o 7 ,A  31 B 
D la Czytelników „Dzwonu N iedz.“ dowodne spiuty. s

' ■■n a t t ; a * a K E ! ( m i i a i i i g i n ; ; u i c  a iaa t  ■■

f  ZAKŁAD POGRZEBOWY*
„AETERNITAS" I

R.aków ulica Mikołajska L. 14. Telefon Nr 14 69 .1
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do .najwspa- 9 
nialszych — czyniąc d la mniej zam ożnych wielkie ■

. ustępstw a udziela kredytu. — Podejm uje się przewozu ■  
zwłok i ekshum acyj do wszystkich krajów. Posiada na H  
składzie wielki w ybór trum ien oraz wieńców sztucznych 1  

' i m jtalow ych. Telefon N r 1469 i

Obrazki na kolędę
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanow e we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mlkołałska I. 5.

F i r m a  » P O P Ę D «
w Krakowie Plac Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cenach : 
Postronki, liny, sznury, taśm y, prżybory gim nasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaćzr.y opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M AGAZYN BŁAW ATNY O R A Z' PIER W SZO R ZĘD N A  
PR A C O W N IA  SUKIEN K O STJU M Ó W  DA M SK ICH

C. O T O  W  E:

K O S T JU M Y , P Ł A S Z C Z E , BLUZY

I Zakład pogrzebowy „ C O N C O R D I A "  I
JANA WOLNEGO W KRAKOWIE i

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 33J. 1

I
 J e d y n y  z a k ła d  p o s ia d a ją c y  w ła s n ą  fab ry K ę  tru m ie n  — raj 

u r z ą d z a  p o g rz e b y  od  n a js k ro m n ie js z y c h  do  n a jb o g a tsz y c h  g  
p o d e jm u je  s ię  p rz e w o zó w  z w ło k  i  e k sh u m a c y j.  f i l  I

Przedpłata w ynosi:

Na cały rok 8 z ł, na pół roku 4 z ł, no kw artał z ł 2 20.
N um er p o je d y n c zy  20 g roszy .

W Ameryce 2 dolary, — W e Francji 80 fr 
W Danji 7 koron.

Każdorazowa zm iana adresu  50 gr.

R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja

K raków , ul. WolsKa L. 6.
Nr P, K. O. 404,712, — Nr Telefonu 2820. 

Reklam acje n iezapieczętow ane wolne są od 
op łaty  pocztowej.

C eny o g ło sze ń  :
Cała strona 120 zł. — pół strony  60 zł, 
ćw ieić ,  80 ,  — ó sem k ą  „ 15 „
Za jednołam ow y w ersz mm. 30 groszy 
w tekście 8 razy drożej, — N adesłane 

50 proc. drożej.

Za Redakcję i Wydawn. z ramiena Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand MAGHAY. 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6.


